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POZNAN, IS stycznia.
W niedzielę odbyły się we wszyskicli depar­

tamentach Francyi, z wyjątkiem okolic, w których 
komunikacya przerwaną została, wybory delego­
wanych rad gminnych do wyboru senatorów. 
W Paryżu wybrany został delegowanym Victor 
Hugo a zastępcą Spoiler, redaktor République 
française i powiernik Gambetty. Oprócz tego 
znanym jest tylko rezultat wyborów gmin Valence, 
Bourg le Valence i Romans, w departemencie 
Drome, które wszystkie podobno radykalnych wy­
brały delegatów. Tak więc pierwsze wiadomości 
niezbyt świetne rokowałyby dla sprawy konserwa­
tywnej nadzieje, jednakże mimo to w minister­
stwie spraw wewnętrznych panuje, jak donosi 
Moniteur, silne przekonanie, że przeważna 
część rad gminnych wybierze na delegatów ludzi 
porządku, przychylnych Marszałkowi i rządowi. 
Ogólny rezultat nie będzie zapewne przed dniem 
dzisiejszym mógł być ogłoszonym.

W sprawie wschodniej dochodzi nas telegram 
o wczorajszym artykule T i m e s a, w którym 
tenże, poświęciwszy kilka uwag rzekomej treści 
noty hr. Andrassego oświadcza, że Anglia połączy 
się z resztą mocarstw europejskich celem przed­
łożenia Turcyi noty gabinetu austryackiego, za­
chowując sobie jednakże zupełną wolność dzia­
łania.

Wiedeńska Izba panów przyjęła na wczoraj- 
szém posiedzeniu w drugiem i trzeciem czytaniu 
całe prawo o klasztorach z małemi zmianami, 
odrzucając natomiast przyjęte przez izbę deputo­
wanych prawo o uregulowaniu stosunków staro­
katolików. Kardynał Szwarzeuberg przyjechał 
umyślnie z Pragi, aby wziąść udział w dyskusyi, 
wszyscy niemal biskupi i prałaci, mający prawo 
zasiadania w Izbie panów, członkowie stronnictwa 
katolickiego stawili się in pleno, by bronić praw 
kościoła; przemawiali przekonująco i odważnie, 
atoli bezskutecznie, jak się tego zaraz po odrzu­
ceniu 45 głosami przeciw 30 wniosku o przejście 
do porządku dziennego, spodziewać było można. 
Nowe prawo poddaje klasztory zupełnej niemal 
samowoli państwa, a zakładanie nowych klasztorów 
od jego pozwolania wyłącznic zależeć będzie.

Serbska skupczyua, idąc za przykładem gre­
ckiej Izby deputowanych, oskarżyła, jak wczoraj 
doniosły telegramy, cale ministerstwo Martino- 
wicza, zarzucając mu pogwałcenie konstytucji 
przy ustanawianiu pensyi i promowowania urzędni­
ków; tenże sam los spotkał nadto ministra spra­

wiedliwości Radowicza za nieprawne mianowanie 
urzędników przy trybunale kasacyjnym. Ponie­
waż minister Marinowicz jest poufnym przyjacie­
lem księcia Milana i jako powiernik księcia fun- 
gował w Izbie, przeto uchwała powyższa skupczy- 
ny nabiera tćin większej doniosłości i zdaje się 
przybierać charakter rewolucyjny, co w dzisiej­
szych mianowicie czasach dla Serbii wcale ko- 
rzystnem być nie może. Na temże samem po­
siedzeniu skupczyny żądano zniesienia ajencyi dy­
plomatycznych w Wiedniu i Bukareszcie, odrzu­
cono jednakże odnośny wniosek, gdy minister 
spraw zewnętrznych wykazał korzyści, płynące 
z tych instytucyi i zwrócił uwagę na przychylne 
usposobienie Austryi względem Serbii.

Jak donoszą do Po sen. Z t g. z Berlina, 
zniósł najwyższy trybunał w sprawie r o z r u- 
c h ó w w K a m i o n n i 0 wyrok sądu przysię­
głych w Międzyrzeczu, z dnia 17 grudnia r. z. 
skazujący oskarżonych na wysokie kary i rozpo­
rządził, aby sprawa ta ponownie sądowi przeka­
zaną została. Sąd międzyrzecki odrzucił wniosek 
obrońcy, żądającego aby przy stawianiu pytań sę­
dziom przysięgłym rozebrano dokładnie pojęcie 
tumultu i tę właśnie okoliczność uznrje naj­
wyższy trybunał za zupełnie nieprawną. Według 
artykułu 82 prawa z 3 maja 1852. muszą przy 
pojęciach prawnych, nie mających ogól­
nego znaczenia, poszczególne istotne znamiona 
tychże tak dokładnie być oznaczono, iżby je bez 
znajomości prawa zrozumieć można. Ponieważ 
tego nie uczyniono a z mowy przewodniczącego 
sędziowie przysięgli nie mogli dokładnie zrozu­
mieć znaczenia pojęcia tumultu, dla tego naj­
wyższy trybunał orzeczenie sądu za nieprawne 
uważa.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Z prowincji, 16 stycznia. 
(Seminaryum gnieźnieńskie.)

W obec ostatniej napaści księdza kanonika 
Dulińskiego na jednego z profesorów seminaryum 
gnieźnieńskiego, nie od rzeczy będzie w kilku 
słowach kwestyą tę wyjaśnić, choćby tylko dla 
usunięcia niegodnych insynuacyi, jakie się w li­
ście ks. Dulińskiego, zamieszczonego w P o s e- 
ner Z tg, znajdują. Nie każdy z czytelników

Kuryera pamięta, co Wam czasu swego w tej 
sprawie z Gniezna donoszono, mógłby zatem nie­
jeden łatwo przypuścić, że istotnie jakieś mas­
kowania się ze strony księży profesorów se- 
minaryum gnieźnieńskiego zachodziły i że im na 
mocy obłudnych proźb, jakie fundusze najła- 
skawiej przyznano. Otóż stan rzeczy jest nastę­
pujący.

Prawo o zawieszeniu wypłat rządowych cofa 
wszystkie prestaye pieniężne (Staatszuschuss) 
jako to dopłaty rządowe, lub dochody z gruntów, 
zostających pod ciągłą administracyą rządową, 
(jak się prawo wyraża „unter ständiger Verwal­
tung“). Na mocy tego prawa cofnięto tóż rze­
czywiście zaraz na początku zamieszek kościel­
nych, razem z pensyą Jego Em in. księdza Kardy­
nała prestacyą pieniężną dla seminaryum gnie­
źnieńskiego w ilości 3000 talarów.

Tymczasem dochody seminaryum gnieźnień­
skiego płynęły jeszcze z innego źródła, to jest 
z majątku realnego, ze wsi Braciszewa i legatów 
zabezpieczonych na gruntach i łąkach seminaryj- 
skieh, a wynosiły razem około 3000 talarów ro­
cznie. Dochodów z tego majątku rząd nawet 
podług praw ostatnich zatrzymać nie może, to 
też gdy radzea ziemiański, p. Nollau, żądań księ­
ży profesorów uznać nie chciał, udał się w imie­
niu wszystkich ksiądz subregens Andrzejewicz 
z zażaleniem do ministra, motywując je wzwyż 
podanemi racyami jako też i tem, że semina- 
rynni gnieźnieńskie prawnie dotychczas istnieje. 
Pan minister uznał słuszność wywodu i odtąd 
księża profesorowie pensyą regularnie pobierają. 
Taki jest prawdziwy przebieg rzeczy, jak się z 
wiarogodnego dowiedziałem źródła, — a w obec 
niego o maskowananiach i tym podobnych, profe­
sorom gnieźnieńskiego seminaryum ubliżających 
insynuacyach, mo ,vy być nie może, gdyż nie drogą 
łaski, jedno drogą prawa dochody zwrócone iiu 
zostały.

Rzym, 12 stycznia.
(Pierwsza pielgrzymka włoska do grobu św. Piotra. -

Audyencya w sali książęcej. — Mowa Ojca św.)
(3) Przyrzekłem wam mowę Ojca św. do 

pielgrzymów włoskich. Była to pierwsza piel­
grzymka z całego półwyspu, urządzona przez ko­
mitet katolickich interesów. Był to 
widok porywający, gdy w dzień Trzech Króli 
u św. Piotra pielgrzymom, (było ich około trzy 
tysiące:) po odśpiewaniu Miserere, przypinano 
białe krzyżyki z napisem: Pierwsza pielgrzymka 
włoska Rok 1876. Scena, jakoby z wojen krzy­

żowych, brakowało tylko pancerzów i hełmów ^do 
uzupełnienia illuzyi. Ze znakiem zbawi rnia na 
piersiach ciągnąłem razem z innymi do sali 
książęcej, która niebawem zapchała się w spo­
sób zatrważający. O 12 ukazał się Ojciec św. 
w towarzystwie dziesięciu Kardynałów, wielu 
Biskupów i nader licznego dworu. Adres odczy­
tał znakomity Aąuaderni z Bolognii, prezy­
dent katolickiej młodzieży we Włoszech, poczem 
składano podarunki i kilkadziesiąt tysięcy franków ' 
świętopietrza. Nieustające okrzyki radośne do­
piero wtedy zamieniły się w ciszę pustynną, gdy 
powstawszy z tronu Ojciec św. ręką dał znak, że 
chce mówić. Po mowie większy jeszcze entu- 
zyazm, a gdy odszedł, osobna owacya na cześć 
Biskupa Mantowańskiego, którego w przeszłym 
roku więzili Piemontczycy. Klękano przed nim, 
całowano mu ręce, proszono o błogosławieństwo, 
wołano: niech żyje męczennik. Więcój 
szczegółów nie daję o tym dniu pamiętnym 
z obawy, bym nie zapełnił całego numeru. Ale 
oto i mowa Piusa IX.:

„Podobało się Bogu Wszechmogącemu, trzydzieści 
lat temu, wybrać mnie z pomiędzy tysiąca niegodnym 
Namiestnikiem swoim i powierzyć słabym dłoniom 
moim ster mistycznej łodzi, która jest Kościoła 
obrazem.

„W ciągu długiego sterowania tego, otoczony 
tylu burzami i w tak trudnych warunkach, byłbym 
zaiste stracił odwagę bez osobnej pomocy Boga, który 
jak zawsze, tak może bardziej jeszcze w tym razie 
chciał dowieść nieomylności słów Chrystusowych, że 
bez jego poparcia wszystko się rozpada: Beżem nie 
nic czynić nie możecie.

„Zaprawdę, jeżeli zrobiłem coś dobrego w tym 
długim przeciągu czasu, jeźli który z czynów moich 
obrócił się na chwałę i pożytek Kościoła, wszystko, 
tak jest, wszystko Bogu się należy.

„Wiecie również dobrze jak inni, że od pier 
wszych dni mego Arcykapłaństwa wszczął się ruch, 
który nieznacznie wyrodził się w otwartą agitacją. 
Za pomocą hipokryzyi, udawania, kłamstwa i wszel 
kiego rodzaju zwodniczych obietnic, naczelnicy ruchu 
podburzali ludność, wykonywając hasło nocnych po 
siedzeń sekty: agitujcie! agitujcie!

„Na nic się nie zdały powtórzone prośby, nawd 
formalne rozkazy, aby ludność powróciła do zwykły 
zajęć domowych; agitatorowie nie przestali podburzaj 
oszukiwać, zwodzić.

„Wiecie bardzo dobrze jaki był koniec tyi 
smutnych agitacyi. Upór bezbożnych w obronie zleg< 
uwieńczony został tryumfem.

„A teraz wam powiem, a wy powtórzycie zi
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Józefa ks. Lubomirskiego.
(Cześć druga.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 10.)

Włodzimierz słuchał w milczeniu, nawykły 
od dwudziestu lat czynną rolę pozostawiać żonie.

— Dla czego tedy, ciągnęła dalej Tetyana, 
Nabab Dowgałł Sahib zaszczyca nas tak milą 
nam, ale niewytłomaczoną życzliwością?

— Już to raz pani tłómaczyłem — wszakże 
nie dziwię się jej ciekawości. Proszę mnie tedy 
posłuchać. Wielu z nas, udzielnych królów i ksią­
żąt w Rengalu i Pudżabie jesteśmy bogaci, po 
tężni i niepodlegli, z warunkiem schylania czoła 
w obec angielskich sztandarów. Europejscy awan­
turnicy spieszą na dwory nasze w nadziei pozy­
skania sobie zaszczytów i mienia. Ci ludzie 
chwalą każdy własną ojczyznę, zachęcając nas do 
poznania jej cudów. Ci z książąt, którzy ugościli

- Jirancuzów lub Anglików, z kolei Anglią lub 
Frafeęyą zwiedzili. Ja przyjąłem Moskala i ztąd 
ochotak, poznania Rosyi. Daremnie Muller mnie 
ostrzeg.V: „Niech Wasza Wysokość tam nie je- 
dzie, podobieństwo ze mną ją zgubi, boć wiado­
mo, że jastem banitą i skazańcem we własnej 
ojczynie?1, 'jNie zważałem na te słowa, zresztą 
mnie to podobieństwo drażniło i uznawać go nie 
chciałeni, a teraz dopiero widzę, o ile jest pra- 
wdziwem. Pani we innie upatrujesz samegoż 
Müller a?

— W istocie, poznaję w tobie tego przyja­
ciela złój doli, którego pamięć nigdy w sercach

naszycli nie zagasła. Nie zaprzeczam ani nowego 
tytułu ani królestwa, Muller miał dosyć głowy 
i serca, aby sobie zdobyć i jeduo i drugie. Mo­
żesz być Nababem Kadupurn, nie przestając dla 
tego być Mullerem.

Zagadniony potrząsnął głową.
— Jakież na to pani masz dowody?
— Muller zawsze tęsknił za Europą, nu­

dził się wr tej Azy i, gdzie stał się równym cesa­
rzom i królom. W Rosyi jest banitą, skazań­
cem — nie dziw, że powracając do ojczyzny, 
musiał się tajemniczością osłonić, zmienić nawet 
nazwisko. My jednak, dawni jego przyjaciele, 
czyż nie mamy do jego zaufania prawa? Ko­
chamy go i podziwiamy zarazem. Jeżeli przyj­
dzie nas ostrzedz o zbliżającem się niebezpieczeń­
stwie, to ono niebezpieczeństwo jest rzeczy wistem 
i musi być strasznem. Jeżeli nam cala prawdę 
o sobie odsłoni, uwierzymy mu ochotnie. Dla 
tego raz jeszcze pytam: Mości książę, powiedz mi 
kim jesteś ?

Chłodna twarz Indyanina nie zdradzała tym­
czasem najmniejszego wzruszenia. Hrabina uczuła 
zawód głęboki i zniecierpliwienie. Włodzimierz 
powstał z miejsca.

— Alboż Muller przypuszczać może, aby je­
nerał hrabia Łanin się poniżył do roli podłego 
donosiciela?

Nabab odparł zimno i dumnie:
— Muller miał hardą duszę: nie byłby on 

nigdy do Rosyi powrócił. Wielokrotnie mnie 
o tem zapewniał.... Ja zaś jestem Dowgałł Sa­
hib i moi przodkowie od wieków rządzą Kadu- 
purem. Jeśli państwu jakie wątpliwości zostają, 
proszę się o mnie wywiedzieć w poselstwie an- 
gielskiem.

Poczem dodał z odcieniem surowości w głosie:
— Ale podobno ciekawość próżna zabiera 

nam czas drogi z krzywdą rannego....

— Mości książę! rzekła urażona Tetyana, 
słowa twoje....

Ale już Nabab stanowczo był zwyciężył 
i rzekomo chciał swego tryumfu nadużyć.

— Proszę mnie wysłuchać do końca, później 
wolno wam za drzwi mnie wyrzucić.... A czas 
nagli, zaręczam... Dziś jeszcze wieczorem odbie- 
rzesz hrabio poufną misyą z rąk Jego Cesarskiej 
Mości. I dziś także przybędą tutaj dwaj niezna­
jomi, którzy stanowczo zażądają, abyś tego po­
słannictwa odmówił.

Włodzimierz przerwał żywo:
— Chyba żartujesz, Mości książę! nikt mnie 

onieśmielić i wystraszyć nie zdoła! chętnie przyj- 
mę wyzwanie i bić się będę ochotnie.

— Nie możesz jednak sta pobić z kolei 
przeciwników.

— Przynajmniej rozpoczuę sprawę wyrzuce­
niem za drzwi śmiałków, których mi zapowiadasz, 
jeśli się przyjść poważą.

— Niemożliwą to rzeczą.
— Mości książę!
— Zobaczysz !.... Straszne niebezpieczeństwo 

nad tobą zawisło!....
Wyjął z zanadrza list zapieczętowany. Wzrok 

jego tak był wymownym, że się hrabinie aż 
w oczach zaćmiło. Nabab ciągnął dalej:

— List ten jedynie was uratować może. 
Wręczysz go tym, którzy tu z groźbami przy­
będą i to cię zupełnie ubezpieczy.

Włodzimierz rozśmiał się głośno. Sama myśl 
opieki ze strony obcego przybysza, ofiarowanój 
jemu, carskiemu adjutantowi, wydała mu się być 
szczytem absurdum.

— Dzięki ci składam, mości książę, ależ 
potrafię się sam obronić. . . . Teraz widzę dowo 
dnie, że nie jesteś Mullerem, boć Muller był 
Moskalem, i wiedział jak nietykalną, osobą by­
wają adjutanci Jego Cesarskiej Mości.

Wtem cofnął się zdziwiony. Tety ana prze­

szła obok niego, i z rąk Indyanina odebrała ó 
list tajemniczy.

Nabab szepnął jej z cicha.
— Tobie pani, i tobie samej mam jesz< 

słówko do powiedzenia.
Zadrżała hrabina, a ty mczasem rządzca K 

dupuru skłonił się nisko na pożegnanie, od pro i 
raz jeszcze rzucając niewzruszonym głosem E 
słowa:

— Proszę się o mnie wypytać w angielskie 
poselstwie. Pragnę koniecznie położyć koni* 
waszym wątpliwościom.

V.
Pięć osób owego wieczora zasiadło do obiatl 

u Łaninów; hrabia, hrabina ich córka, Akulii 
Iwauówna Popów, tudzież doktór Dakus, któjj 
się do pałacu hrabstwa na na pewien czas sp« 
wadził. ,

Obiad był krótki i mało ożywiony. W. 
dzimierz i Tetyana byli oboje zadumani. Aki| 
lina, wzburzona jeszcze ranną z córką Schelr 
rozmową, myślała wciąż o nieszczęściu, spowodl 
wanem przez jej własne dziecko. Piękny lekail 
urażony w swej miłości własnej, silił się na mil 
czepie pełne godności. Jedna Aleksandra zdg 
wała się być dziwnie ożywioną, sądząc przyr 
mniej po jej błyszczących oczach i rumieńcu.

Dakus zajął jrzy niej miejsce: przez cj 
obiad zaledwie wycedził przez zęby kilka 
znaczących uwag o stanie rannego. Raz po 
jednak rzucał ukradkiem długie spojrzenia 
swą ładną sąsiadkę.

Córka Tetyany pod wielu względami prJ 
pominała matkę, a upojona zbytkiem i puchli 
stwy, wśród których wzrosła, skłonną była 
despotyzmu, 1 nieraz pozwalała sobie pewnych 
wactw, które nie były bez wdzięku.

Zniecierpliwiły ją zimne Dakusa spojrzą



nie mięli
- . . r--->------------ celów Chrystusa

i tryumfu Kośoioła?
„To też nie powiem wam: agitujcie! lecz 

działajcie! (non agitate! ma agite!) Dzia­
łajcie, jak to czynicie, aby skutecznie oprzeć się po­
wodzi bezbożności, która się wzmaga i nas zalewa; 
stańcie w obronie praw Kościoła.

„Ob! wiem dobrze, że łatwiej jest spuszczać się 
po pochyłości złego, aniżeli wdzierać się na stromy 
szczyt dobrego, co wymaga pracy i trudów. Ale 
wiem także, że gdy złe doszło do szczytu swego 
i grozi powszechnem zniszczeniem, dobrzy powinni s°ię 
łączyć, jak wy tego przykład dajecie, aby obmyśleć 
środki zasadnicze i roznosić liczne groble naprzeciw 
pustoszeniom rozhukanych fal. W tem położeniu nic 
smutniejszego nad naród, który nieznacznie ze złem 
się oswaja, który gnuśnie siada i zasypia nad głębi­
nami przepaści.

„Zastanówmy się przez chwilę nad tajemnicą, 
któią w uroczystości dzisiejszej kościół naszej uwadze 
podaje a znajdziemy potwierdzenie tego, co powiedzia­
łem. Mędrcowie przybywają do Jerozolimy i z wiel­
kim pospiechem, ożywieni wiarą, szukają miejsca, gdzie 
się urodził król żydowski; Gdziejest, który się 
narodził król żydowski?

„To pytanie szerzy się na kształt fali wzruszonej, 
s rozlewa się po całeni mieście Jerozolimskiem. Król 
P Herod jakby rażony piorunem, zdumiony, niepokoi się 
i a z nim miasto całe: A usłyszawszy król H e- 
s ród, zatrwożył się i wszystka Jerozolima 
1 z n i m.

„Że król się wzruszył i przejął strachem, to ro- 
i zumiem. Król okrutny jak Herod, tyran, rozwiozły 
; a zatóm podejrzliwy, ledwo usłyszał narodzenie króla 

żydowskiego, a już zdaje mu się, że się chwieje korona
na czole a z pod nóg usuwają się stopnie tronu.

„Ale że ludność cała się trwoży’ tą nowiną, tego 
nie rozumiem; zwłaszcza że wiadomość o narodzeniu 
Chrystusa tak wielką sprawiła pociechę Sym eonowi 
i sprawiedliwym tego narodu, iż porwani radością spie­
szyli się ku chwili, kiedy ujrzą Syna Bożego, przy­
noszącego wolność światu, ową wolność ducha, która 
druzgoce kajdany Szatana.

„Ale trzeba zważyć, że w tym czasie Jerozolima 
była zepsutą i wyuzdaną na wszelką rozpustę. To też 
raród ten niegdyś tak czynny we wojnie i przedsiębior­
czy w pracach, teraz w hańbiącem pogrążony próżnia­
ctwie i w sprosnem zepsuciu, woli czołgać się w nie­
woli, aniżeli wystawić się na wojnę i uciążliwą zmianę. 
Jak niegdyś ojcowie jego zmęczeni pochodem przez 
pustynią, nad ziemią obiecaną przekładali egipską ce­
bulę i kajdany Faraona, tak i teraz zgasiwszy w sobie 
ducha pobożności, naród ten obiera niewolę zamiast 
panowania Mesyasza!

„Jaka różnica! Symeon i sprawiedliwi, jak 
wspomniałem, cieszą się na widok oczekiwanego Odku­
piciela a piśmiennicy i faryzeuszowie wraz z wielką 
częścią narodu, wolą żyć w lenistwie grzechu, aniżeli 
w świętój wolności ducha, przyniesionej przez Zbawi­
ciela narodów.

„Otóż i widzimy do jakiego upadku dojść może 
naród nawet za dni naszych, który się odda spoczyn­
kowi, który obojętnie przypatruje się naszym klęskom,

, a pogardliwie odmawia pomocy przeciw gwałtom, wy-
yządzanym religii Chrystusowój. Taki naród, otoczony, 

i niebezpieczeństwami, które nam zagrażają, znajduje 
'się przededniu swego upadku.

„Ale dzięki Bogu, wasze chwały godne postawie- 
wienie się i wyraz twarzy waszych odpiera moje przy­

puszczenia.
„Niech Bóg wam błogosławi, kochane dzieci moje, 

i mech wam da siłę do wielkich bitew. Niech wam 
Bóg błogosławi, i oby wszyscy ludzie dobrej woli w ca­
łym świecie porwali za broń! Otóż i słowo, go-

rtowe przerazić tyLij^^^JSfowa" A “Gron
nasza, to modlitwa do Boga, a s ł o w o d o 1 u- 
d z i. Modlitwa do Boga aby nas miał w miłosiernej 
opiece swojej i wspierał nas. wszechmocną swą pra­
wicą; słowo do ludzi, aby przypomnieli sobie, że pra­
wom kościoła należy się posłuszeństwo, a Bogu, Panu 
wszech światów, cześć i poważanie.

„Powtarzam raz jeszcze: jeżeli nieprzyjaciele nasi 
uparci byli w agitacyi, aby choć część swoich zamia­
rów przeprowadzić, nam także wypada działać, ale 
w kierunku przeciwnym od rewolucjonistów. Oni agi­
tując porwali za broń aby burzyć, my mamy działać 
i walczyć, aby budować. Oni użyli środków niemo­
ralnych i bezprawnych, a my użyć mamy środków spra­
wiedliwych i świętych, wystawiając się na całą siłę 
ich bezbożnych ciosów.

„Eowolucya schwyciła za broń, aby przykuć mło­
dzieńcze rozumy do rydwanu fałszywych filozofów i uja­
rzmić kościół, aby potóm go zniszczyć. Powinniśmy 
zawsze domagać się wolności nauczania i prawa wybie­
rania tych, których biskupi przeznaczają na sługi pań­
skiego pizy by tku; powinniśmy domagać się wszystkiego, 
co może świętą społeczność, założoną przez Boskiego 
Zbawiciela, uczynić wolną i niezależną.

„Eowolucya chce stawiać pomniki odstępcom, 
myśmy powinni je zachować, naprawiać, rozmnożyć, na 
cześć dusz świętych, w które obfituje ojczyzna, a które 
ją rozsławiły życia świętością i blaskiem swej nauki.

„Kościół chce także, by obchodzono święta we­
dług Bożego przykazania, A rewolueya głucha na 
głos Boży, a bardziej jeszcze głucha na głos kościoła, 
(co jest słuszną jej niewiary karą: uszy mają a 
nie słyszą) rewolueya nie uznaje dni poświęconych 
Bogu ani praktyk, które ich świętość wyrażają.

„My zatem powinniśmy oprzeć się mężnie i wy­
trwale takiemu barbarzyństwu, a ramię Wszech­
mocnego doda nam siły.

„A skoro wojny naszej nie prowadzimy bronią 
materyalną, lecz bronią, którój nie znają sekciarze, ale 
którą władać umieją wszyscy wyznawcy wiary kato­
lickiej, będziemy zwalczali ich błędy wszystkiemi spo­
sobami, nie przestając jednak modlić się za nich. 
W istocie sztylet, (często tego byliście świadkami) nie 
tylko jest w rękach zbójców, i tych co ich nasyłają, 
on także jest bronią, którą rewolueya podaje do rąk 
rządcom narodów i mniemanym stróżom pokoju. Jest 
on może i bronią rewolucyi dzisiejszej. Ale modlitwa 
jest w sercu i na ustach tego, co idzie za Jezusem. 
Miecz niegdyś dany był możnym, na obronę porządku, 
ale rewolueya wyrwała im go z rąk, aby wśród spro­
śnych bachanaliów mogła bezkarnie popełniać wszelką 
niesprawiedliwość i bezbożność wszelką.

„Oh, dzieci najdroższe, bądźmy odważni i brońmy 
się! wznieśmy oczy do Boga, błagając o błogosławień­
stwo, które nas wzmocni w bitwach. Zamiast naśla­
dować lud Jerozolimski, bądźmy gotowi do walki tak, 
jak wy jesteście; zatknijmy uszy na rady tych, którzy 
nad wojnę za sprawiedliwość przekładają pokój bez 
sławy; Bo i który na placu się potyka, 
nie bierze wieńca, ażby się przystojnie 
potykał.

„Wytężmy ku temu celowi wszystkie siły nasze, 
a Bóg nam będzie błogosławił. Módlmy się i ufaj­
my w Jogo woli, a potem niech się stanie co On 
dopuści, niech się stanie czego chce. Mężnie i wy- 
ti wale do końca dni naszych bronić będziemy praw 
Kościoła.

„Oh mój Boże! pobłogosław kochanych słachaczy 
tu obecnych, błogosławieństwem łaski i siły, które ich 
zrobi niezwyciężonymi. Pobłogosław ich rodziny, 
a szczególnie ich dzieci, aby od rodziców nauczyły 
się być tem, czóm mają być: aby się nauczyły bojaźni, 
moralności i posłuszeństwa; aby unikały towarzyst wa 
bezbożnych, mając zawsze przed oczami krzyż Zba­
wiciela, a w mieszkaniu obraz Najświętszej 
Dziewicy.

„rowogósiaw o Boże obecną pielgrzymia^ która"" 
dziś rano w świątyni Watykańskiej tak wielkie dała 
zbudowanie, pobłogosław także inne włoskie piel- 
gizymki do rozmaitych miejsc cudownych i spraw, aby 
każda z nich była znacznym krokiem na drodze życia 
clirześciańskiego.

„Oh mój Boże! pobłogosław także Twego nie­
użytecznego Namiestnika, który już bardzo posunął 
się w latach i nie ma innćj nadziei prócz Twego 
błogosławieństwa; wspieraj go w-słabośei, aby mógł
ukończyć dni swoje w Twoich rękach........ Takie
życzenie i wam składam moi najmilsi, aby wam dano 
było umrzeć z Chrystusem, a potem z Chrystusem pa­
nować w raju.

Benedictio etc.“

N IE M CY.
Koiespondent z Berlina do Dziennika 

Pozn. donosi, że z posłów polskich przybyli na 
otwarcie sejmu do Berlina pp. Magdziński, Pila- 
ski,, ks. dr. Respądek i Tliokarski i że w tegoro­
cznej kadencyi ma być przedłożonym sejmowi 
projekt ordynacyi powiatowej dla W. Księstwa 
Poznańskiego ze znanemi modyfikacyami Frie- 
denthala.

Natychmiast po otwarciu sejmu w niedzielę 
Izba poselska odbyła swe pierwsze posiedzenie 
i na wniosek swego dawnego marszałka przyzwo­
liła na to, aby wylosowanie członków do poje- 
dyńczych komisyi dokonane było przez tymcza­
sowe bióro,

Nazajutrz w poniedziałek obydwie Izby ze­
brały się na posiedzenie, celem ukonstytuowania 
się. Izba poselska wybrała na wniosek p. Wind- 
borsta marszałkiem p. Bennigsena przez aklarna- 
CIA- Pierwszym wice marszałkiem obrano w miejsce 
dawnego p. dr. Lówe, który oświadczył, że go­
dności téj nie przyjmie, dr. Hanela, który należy 
także do prezydium w parlamencie, drugim wice­
marszałkiem również przez aklamacyą obrano p. 
Betbusy-Huc. Na sekretarzy Izby powołano tych 
samych posłów, co w roku zeszłym. Przy końcu 
sesyi ganił p. Seborlemer-Ast zbyt późne uwia­
domienie posłow o dniu otwarcia sejmu, przez co 
godność Izby i interesa pojedynczych członków 
na szwank narażone bywają.

. Na téj sesyi przełożył już rząd Izbie kilka 
projektów do praw, z których najważniejsze do­
tyczą języka urzędowego urzędników i władz, 
zmiany granic niektórych powiatów, kwalifikacyi 
do wyższej służby administracyjnej, systemu po­
datków dochodowego i klasycznego itd.

W czasie od końca ubiegłej sesyi aż do dzi­
siaj, rozstało się z tym światem pięciu posłów: 
Negenboru, Noeldecben, Hoene, v. Arnim-Hein- 
richsdorf i Scbeder.

Przyszłe posiedzenie naznaczono na dzień 
jutrzejszy.

Równocześnie odbyła posiedzenie Izba panów 
i zajęła się także wyborem prezydyum, którego 
skład pozostanie ten sam co w roku zeszłym. 
Marszałkiem obrano br. Ottona Stołberga a wice­
marszałkami v. Bernutlia i p. Hasselbach. Dwa 
przełożenia rządowe dotyczące prowincyi Szlez- 
wicko-holsztyńskiej i hanowerskiej przekazano ko­
misyi zajmującej się sprawami rólnemi.

Kwestya co do zakupna kolei żelaznych na 
własność państwa niemieckiego, zdaje się być 
bardzo gwałtowną. Ks. Bismark kuje żelazo póki 
gorące. Opowiadają, że jeszcze w téj kadencyi 
otrzyma sejm projekt do prawa, upoważniającego 
rząd pruski do uczynienia radzie związkowej od­
powiedniego wniosku.

Post dowiaduje się, że ks. Reuss stósując

saskiej,
zygnował zupełnie na wszelkie publiczne stanowi­
sko w służbie państwowej.

Obrady komisyi wysadzonej do ustanowienia 
jednolitej pisowni w niemieckim języku, po odby­
ciu 11 posiedzeń pod przewodnictwem tajnego 
radzcy p. Bonitz, ukończono w sobotę zeszłą.

Dzisiaj wymieniają już dzienniki nazwisko 
przyszłego naczelnego redaktora Kreuz Z tg. 
Wa nim zostać były landrat v. Niebelschutz.' 
1 ogłoski jednak, jakoby ze zmianą redakcyi na- 
stąpiła pewna zmiana w duchu tego pisma i ga­
zeta miała pracować nad skupieniem różnych 
grup partyi konserwatywnych, uważane są za bez­
podstawne.

W dyecezyi monasterskiej umarło, jak wy­
kazuje najnowsza rubrycela, od początku grudnia 
1874 do końca listopada 1875, oprócz ks. Bisku­
pa sufiagana Bossmanna, 27 duchownych, pomię­
dzy nimi 15 proboszczów. Liczba wakujących 
wskutek praw majowych probostw wynosi 38.

Nakładcy Germanii wnieśli do kamerge- 
rychtu o wypuszczenie byłego redaktora odpowie­
dzialnego p. Taube, ale odmowną odebrali od­
powiedź.

W domu, gdzie się znajduje drukarnia Ger­
manii, wybuchł w poniedziałek ogień, tak że 
o mało byłby przeszkodził wyjściu w ten dzień 
gazety. Straży jednak ogniowej udało się w kró­
tkim czasie pożar przytłumić.

FRANCYA.
O îezultacie prawyborów do senatu panuje 

nawet w kołach rządowych, które najlepiej po­
winny być poinformowańemi, największa niepe­
wność ; tak jak obecnie rzeczy stoją zdaje się, że 
nawet po wyborze delegowanych, którzy ostate­
cznie senatorów wybierać mają, nie można będzie 
ściślej oznaczyć, jaki będzie skład przyszłego se­
natu. Pan Buffet wysłał już instrukcyą wybor­
czą do prefektów. Według téj instrukcyi nie bę­
dzie rząd nigdzie stawiał osobnych kandydatur, 
reserwując sobie wszelako prawo oznaczania mę­
żów, najgodniej reprezentujących zasadę porządku 
i pokoju, koniecznie dziś Francyi potrzebną. 
Rząd walczyć będzie przeciw kandydatom bona- 
partystowskim, którzy ebeą użyć rewizyi jako 
przeszkodę do rzetelnego wypróbowania nowych 
instytucyi, i przeciw republikanom, chcącym się 
tąz rewizyą posługiwać przeciw konserwatystom, 
natomiast popierać będzie ludzi, zdecydowanych 
popierać marszałka i konstytucyą z 25 lutego. 
Ministerstwo spodziewa się, że z 37,000 gmin 
przynajmniej 20,000 wybierze merów swoich na 
delegowanych do wyboru senatorów. Liberté 
donosi, ze prefekt Sekwany i Oazy porozumie się 
z delegowanymi rad gminnych i oświadczy im 
niezadowolenie rządu z kandydatury pp. Feray 
i Boucher. Gambetta ma w obec wyborców 
w Marsylii mieć mowę, celem zjednania stronni­
ków dla partyi republikańskiej.

Jak donosi Français zbierze się w ponie­
działek rada, ministeryalna, celem zajęcia się 
sprawami bieżącemi, z pominięciem ważniejszych 
I<'vestyi. Tenże dziennik oświadcza, że wybór 
Buffeta w .Wogezach jest zapewnionym i że prze­
ciwne doniesienia dzienników radykalnych są zu­
pełnie nieuzasadnione. Przeciwnicy wiceprezy­
denta gabinetu posunęli się tak daleko, że nawet 
za pomocą dzienników niemieckich starali się po­
dobno o zdyskredytowanie jego osoby, posyłając 
artykuły do gazet niemieckich, by je następnie 
na niekorzyść p. Buffeta rozszerzać w prasie fran­
cuskiej. Książę Broglie, kandydat do senatu 
w departamencie Eure, wydał do wyborców swoich

tudzićż przesadzony chłód jego milczenia 
koniec obiadu zawołała bez ogródki: 

i , . Przyznaj doktorze, że wcale uprzejmym 
nie jesteś; oto zaraz wstaniemy, a nie przemó­
wiłeś do mnie ani razu.

Doktór wziął to za ośmielającą go zachętę 
t i odparł z cechującem go zadowoleniem z siebie: 

— Nieznany będąc pani . . .
— Alboź to rozmowie przeszkadza? rzekła 

śmiejąc się pusta dziewczyna. Gdyby się rozma­
wiało z dwudziestoletnimi tylko przyjaciółmi, 
^onoby wnet materyału do rozmowy zabrakło’ 

iAlboż jesteś nieśmiałym, doktorze?
— Czyżby to panią dziwiło.

Przyznaję, że nawet bardzo,

Pod

A to dla czego? spytał brnąc w coraz
^.emądrzejszej rozmowie. Czyż dla tego, że jestem 
pięknym ?

Zaledwie wycedził to nieprzyzwoite głupstwo, 
Alexandra doznała przykrego wrażenia, arysto- 
ratyeżne jej ucho niemile tak niezwykłe usły- 
zało wyznanie. Gdyby Tetyana nie była w wla­
nych zatopiona myślach, byłaby z pewnością su- 
owo skarciła źle wychowanego młodzieńca. Atoli 
szło i to jej uwagi, a Alexandra wytłómaczyła 
bie ekscentrycznością dziwaczne młodego lekarza 
ystąpienie. Po chwili milczenia, chcąc nową

awiązać rozmowę ozwała się uprzejmie- 
ł' — Proszę mi podać ciasteczka.

Piękny doktór wyraźnie żadnego nie posia­
li wyobrażenia o dobrem wychowaniu. Zamiast 
>djąć stojący przed sobą koszyczek, wziął garścią 
łka ciasteczek i złożył je na talerzu Alexandry. 
lexandra uśmiechnęła się zdziwiona, jednakże 
łącznie zajadać poczęła. Dakus nie pojął jój 

Jmiechu, a odzywając się do Tetyany:
— Hrabina pozwoli, rzekł, że pospieszę do 

nnego . . .
(

I owszem, doktorze, odparła chłodno
Tetyana.

Zaledwie próg przestąpił, zgromiła ostro 
córkę:

- Jakże mogłaś Saszo tknąć owych ciastek ? 
Alexandra pobladła i wyjąkała niewyraźnie: 
— Nie uważałam . . .
— Strasznie źle wychowanym być musi, 

a do tego przekonaną jestem, że to w gruncie 
zły człowiek. Jakże mi przykro, że go w domu 
moim cierpieć muszę chwilowo.

— Mamo! przerwała Alexandra.
Dla czegóż go bronisz? spytała surowo 

matka, wszakże go nie znasz więcej odemnie.
Przerwało rozmowę nadejście lokaja.
Podał na tacy list urzędowy Włodzimierzowi. 

Hr. Lanin pomny na ostrzeżenia Dowgałł Sa­
hiba, porwał żywo ów papier i rozpieczętował 
natychmiast.

— To rzecz niepojęta! Indyanin się nie 
mylił, uprzedzając mnie o woli Najjaśniejszego 
Pana. Odkryto tajne towarzystwo w Riazaniu, 
i ja mam kierować śledztwem. Czy dworski 
kuryer list ten ci wręczył?

— Tak jest Ekscelencyo.
Gajcie mu co jeść, dopóki nie odpiszę. Za 

czemze czekasz ?
— Pośrednik Arszeniew i prokurator cesar­

ski Daryn meldują się Waszej Ekscelencyi, i od 
chwili już w salonie czekają.

Tetyana pobladła, Włodzimierz się znie­
cierpliwił.

Przecież nigdy się wieczorem interesami 
me trudnię.

— Kiedy się upierają, mówiąc, że im ko­
niecznie wypada dziś jeszcze się z Waszą Eksce­
lencją rozmówić.

Wprowadź ich tedy do kancelaryi, na­
tychmiast tam pójdę.

Lokaj wyszedł, Tetyana odezwała się nie­
spokojnie:

— Otóż i drugie ostrzeżenie Nababa się 
sprawdza.

Zaśmiał się Włodzimierz.
— Nie poznaję cię Tetyano moja, zkąd ta

lękliwośc tak niezwykła? Zastanów się, że to 
urzędnicy państwa, a nie wysłańcy tajnej Wenty 
spiskowców. Co najwięcej będzie to z pe­
wnością jaka sprawa podziałów ziemskich, lub 
jeszcze żądają wyjaśnienia jakich zawikłań 
sądowych.

— Ja wierzę w przeczucia! odparła Tetyana 
potrząsając głową.

— Czyste mrzonki! powtarzam ci, pamiętaj 
ze to są urzędnicy państwa. ‘

Odstawił filiżankę czarnej kawy i zabrał sie 
do odejścia.

" Za chwilę tu powrócę, i razem pójdziemy 
odwiedzić rannego.

Włodzimierzu, odezwała się smutno 
Tetyana, rychło zapomniałeś o dniach ucisku 
i niedoli!

— Bo przeminęły i niepowrócą nigdy! Wy­
szedł spiesznie, Tetyana przystąpiła do córki, 
na jej czole gorący składając pocałunek.

— Co ci jest mamo ?
— Później ci powiem, teraz idź do swe<*o 

pokoju, potrzeba mi samotności.
Usłuchała panienka, a Tetyana pocierając 

ręka czoło szepnęła do siebie z cicha:
— Przeczuwany, że nowe gotują nam za­

sadzki. Po chwili wstała mężnie, i z sprawie­
dliwą dumą mówjąc do siebie:
. .—.Niegdyś wybawiłam z toni małżonka, 
i dzisiaj nie ustąpię z placu, ani się cofnę przed 
walką.

Udała się pewnym krokiem do kancelaryi 
hrabiego.

Tymczasem Włodzimierz zastał tam był 
dwóch panów, którzy zaledwie go lekkiem skinie­
niem głowy powitali. Włodzimierz, przyzwycza­
jony do uszanowania podwładnych, zmarszczył 
brwi na widok tego lekceważenia jego rangi.

— Panowie, żądaliście posłuchania, rzekł 
bardo i zimno. Uprzedzić was muszę, że niedo­
godną upatrzyliście porę. Wszakże skłaniam się 
ku woli waszej, i oto gotów jestem wysłuchać 
całego interesu, który was tu sprowadza.

Prokurator Daryn przymknął starannie drzwi 
Arszeniew powstał z miejsca i obydwaj stanęli 
przed Włodzimierzem, który ich ciekawym zmie­
rzył wzrokiem.

— Panie, ważne przywiodły nas tutuj spra­
wy, rzekł nareszcie pośrednik.

M łodzimierz az skoczył; w Rosyi każdy je­
nerał jest Ekscelencyą. Daryn uśmiechnął się 
szyderczo.
, ,, NTe miłem jest panu pominięcie jego ty­
tułów! nieprawdaż?

Włodzimierz spłonął z oburzenia.
— Czyście tu przyszli mnie lżyć, czy też 

mam do czynienia z waryataini?,
Ani jedno ani drugie, przybyliśmy naszą 

wolę panu objawić.
— Waszą wolę!
— A raczej wolę naszych prżywódzców.
Włodzimierzowi mąciło się w głowi?” Przy­

pomniały mu się ostrzeżenia Nababa i dreszcz 
mimowolny go przeszedł, ale natychmiast wspom­
niał na charakter urzędowy swych gości i odsu- 
“T.. ° . sj?bie myśl, aby mieli być wysłańcami ja­
kiej tajnej organizacyi.

— Otrzymałeś pan polecenie udania się na­
tychmiast do Riazanu, dla przewodniczenia tamże 
komisyi śledczej. Zakazujemy panu mandat ów 
przyjmować.

(Dalszy ciąg nastąpi)



manifest, w którym oświadcza, iż jego głównie 
zasługą jest wyniesienie marszałka Mac Maliona 
do godności prezydenta rzeczypospolitéj i przypro­
wadzenie do skutku prawa z 20 listopada, 
nadającego marszałkowi siedmioletnią władzę na­
czelną. Na te dwie ustawy i na błogie ich skutki 
wskazuje książę Broglie jako na główne powody, 
dla których się stara o godność senatorską.

Ministrowie Say, de Meaux, Dufaure i Wal­
lon wydali do urzędników, należących do ich wy­
działów, rozporządzenie, aby żadną miarą nie wa­
żyli się wpływać na wyborców, ani też odzywać 
się z swemi przekonaniami. Każdy Francuz może 
mówić, pisać, działać na korzyść swych przekonań 
i zasad, — tymczasem tysiąc przeszło urzędników, 
ludzi inteligentnych, przywiązanych do kraju; 
musi milczeć i zrzec się niejakoś prawa wybor­
ców; wszyscy nieprzyjaciele rządu mieć będą wol­
ność działania, samym tylko przyjaciołom i zwo­
lennikom jego nie będzie wolno się odezwać. Ta­
kie zneutralizowanie wpływu urzędników jest 
najgorętszćm życzeniem opozycyi od r. 1815.

Z Brestu donoszą do Tablettes des 
deux Charęntes, że admirał Donie przygo­
towuje się do wyruszenia z okrętem „Gauloise“ 
i „Valeureuse“ do Cherburga, by połączywszy się 
tamże z okrętem „Surveillante“ oczekiwać w ka­
nale dalszych rozkazów. Korespondent paryski 
do K 0 1 n. Z t g widzi w tym fakcie zapowiedź 
niepokojących wieści i dodaje ze swéj strony, że 
komendanci wszystkich pułków konnicy otrzymali 
rozkaz, aby rekruci, których ćwiczenia zwyczajnie 
dopiero w lipcu kończono, już w końcu lutego do 
czynnej służby przygotowani zostali, i że pułko­
wnikom piechoty podobne wydano rozporządzenie. 
Nadto- donosi tenże korespondent, iż na zachodzie 
gromadzą znaczne materyały wojenne i że przy­
gotowują wszystko, aby Francya jak najprędzej 
mogła stawić 700,000 wyćwiczonego żołnierza. 
Rzecz naturalna, że wszystkie te zbrojne przygo­
towania istnieją tylko w bujnej fantazyi kores­
pondenta Koln. Z tg, któremu widocznie poko­
jowe usposobienie broszury francuzkiéj „La France 
et 1 ’ Allemagne au printemps prochain“, wspo­
mnianej proez nas wczoraj pod rubryką Niemiec, 
nie bardzo przypadają do smaku, i któryby z pe­
wnością z przyszłą wiosną życzył sobie nowych 
nieporozumień miedzy Francyą a Prusami.

Przegląd lwowski zamieszcza w osta­
tnim numerze następującą wiadomość o dwóch 
zakonnikach Polakach, którzy odebrali święcenia 
w dyecezyi augustoduńskiej:

W liczbie 49 lewitów, którym przewielebny ka. bi­
skup augustoduński dnia 18 grudnia r. z. udzielił rozma­
itych Stopni święceń duchownych, znajdowało się dwóch 
młodych Polaków, należących do zakonnej rodziny św. 
Franciszka. Wypędzeni ze swego klasztoru przez prze­
śladowanie religijne, srożące się teraz w prowincyach sta­
rodawnej Polski, przybyli oni do Francyi i zamieszkują 
klasztor reguły swojej w Macon, dotąd już pierwej pro- 
wincyał przysłał był kilku ich współrodaków, do tegoż 
zakonu należących.

Młodszy z pomiędzy nich, rodem z dyecezyi cheł­
mińskiej, otrzymał dnia 18 grudnia pierwsze święcenie 
(tonsurę).

Drugi urodzony w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, 
odebrał był pierwsze święcenia z rąk miejscewego arcy- 
pasterza, najprzewielebniejszego !'ks/'Ledóchowskiego, dziś 
z łaski Piusa IX kardynała św. Kościoła rzymskiego a 
więźnia Niemców; następnie na subdyakona i dyakona z rąk 
dwóch innych biskupów polskich; teraz zaś przez ks. 
biskupa augustoduńskeego na kapłana wyświęcony został.

Przy rozpoczęciu rekolekcyi, poprzedzających świę­
cenia, ks. biskup Perraud udzielając błogosławieństwo tym, 
którzy się do tych rekolekcyi zabierali w wielkiem. s.emi- 
naryum, polecał młodym lewitom swoim dwóch polskich 
wygnańców. Augustoduńscy seminarzyści pojęli sercem . 
myśl swego pasterza i zastosowali się do niej skwapliwie. 
Przez cały czas rekolekcyi, dwaj ci synowie.św. Fran­
ciszka, bosi w gruby habit odziani, podpasani powrozem, 
byli przedmiotem ustawicznej ich braterskiej troskliwości. 
Królewski płaszcz Chrystusowego ubóstwa, ten strój chwa­
lebny całej zakonnej rodziny św. Franciszka, zdawał się 
surowemi fałdami swojemi przyoblekać jeszcze zakrwa­
wioną postać tej Polski, której .... prześladować, a 
dzieci własne wiernie służyć nie przestają.

Po udzieleniu święceń przemówił ks. Biskup 
Perraud, znany nietylko ze znakomitej wymowy, 
ale i z przychylności do Polaków, w następujący 
sposób do zgromadzonych:

„Kochani lewici wielkiego seminaryum augustoduń- 
skiego, dzięki wam, żeście wraz z przełożonymi waszymi 
tak godnie dopełnili miłego obowiązku gościnnego wzglą­
dem tej wielkiej męczennicy między narodami clirześćiań- 
skiemi. Uczcie się z tego przykładu, jak można, należąc 
do nieszczęśliwego narodu, służyć temu narodowi modli­
twą i umartwieniem, nawet wtenczas, kiedy się mu od­
jęło wszelkie środki służenia mu inaczej.

Zdradzona, opuszczona, zdeptana i zapomniana Pol* 
ska, niczego oczekiwać nie może od tych, którzy nadzieję 
jej zmartwychwstania pokładają w mizernych środkach po­
lityki ludzkiej. Sam niezwykły charakter prób, jakie ona 
przechodzi, zmusza ją w wyższą sferę przenieść nadzieje 
swoje. Zaiste, miłują ją prawdziwie i służą jej skńtecżnie 
ci tylko z pomiędzy jej synów, którzy jak owi młodzi 
Franciszkanie nasi, modlą się bez ustanku i poświęcają 
się bez granic.

Dzięki wam także biedni wygnańcy, żeście po świę­
cenia duchowne przyszli do dyecezyi naszej. Nie pozosta­
liście nam dłużni. Za to, coście otrzymali, zostawiliście 
też nam przykład surowego, prawdziwie umartwionego 
życia i niezachwianej- wierności dla reguły naszej. Dobrą

—_zaiste woń Chrystusa Pana zostawiacie w tern seminaryum,
w\któreni spędziliście dni niewiele, a przez tę zobopólną 
zannairę-dśHŚw duchownych, wzmocnione między nami zo­
staną te węzły' święte, jakie od dawna łączą już w Panu 
Francyą i Polskę.

Biedni zakonnicy, a ty szczególniej, któryś w tym 
poranku 18 grudińa został kapłanem na wieczność, sa- 
cerdos in aeternum, ażaliś wiedział, że wielki wasz 
męczennik św. Jozafat arcybiskup Połoeki, przytomny był 
obietnicom, jakie uroczyście złożyłeś i zaprzysiągłeś Zba­
wicielowi Panu i Kościołowi Jego? Tak, był on przy­
tomny, bo św. relikwia jego spoczywała na sercu pasterza, 
który wkładając na Ciebie ręce swoje udzielał Ci godności 
kapłańskiej — relikwia zamknięta w biskupim krzyżu, ja­
kim rodacy twoi zaświadczyć chcieli wdzięczne uczucia 
dusz swoich.

Nie trwóżcie się wygnańcy; Prześladowcy robią 
męczenników, ale Bóg przez swój Kościół uwielbia ich i 
wywyższa. Wielki bojownik Jozafat, zamordowany przez

schyzmatyków w 1623 roku za wierność swą świętemu 
Kościołowi rzymskiemu, Matce i Pani wszystkich na świę­
cie Kościołów, kanonizowanym został przez Piusa IX d.
23 czerwca 1867 r., w dniu, kiedy Rzym, wolny naten­
czas, obchodził uroczyście ośmnastą stoletnią rocznicę 
ukrzyżowania św. Piotra.

Dzisiejszy wasz Prymas znosi teraz więzienie, bo 
na wzór apostołów powiedział potężnym tego świata: 
„Więcej trzeba słuchać Boga aniżeli lu­
dzi.“ (Dzieje Apost. V, 29) Ale przez kraty wię ienne 
z rąk Papieża, którego nic na świecie zatrwożyć nie zdoła, 
doszła go ta purpura rzymska, co tak przystała naczel­
nemu pasterzowi męczeńskiego narodu.

Drodzy wygnańcy, synowie narodu , który............
. . . . wymazali z karty europejskiej i który dzisiaj żyje 
tylko duchem swym i wiarą, przypominajcie sobie często 
tę pieśń natchniona, z którą wasz wieszcz Zygmunt Kra­
siński odzywał się do każdego z rodaków swoich.“ Tutaj 
dostojny ks. biskup przytoczył znane nam wyjątki z poe­
matu ■. R e s u r r e c t u r i s.

ANGLIA.
Wyjmujemy następujące cyfry ze statystyki, 

ogłoszonej przez jeneralną registraturę angielską. 
?rzed 25 laty wynosiła liczba małżeństw, za­
wartych według obrządku anglikańskiego 123, 182 
czyli 87°/0 w r. 1873 liczba ta wzrosła wprawdzie 
do 154, 571 natomiast wynosi ona tylko 75°/0 
wszystkich małżeństw wogóle. W r. 1849 liczba 
małżeństw cywilnych wynosiła 5558 czyli 4% 
w r. 1873 wzrosła taż liczba do 21,178 czyli do 
10%. Na sto małżeństw niezawartych według 
obrządku anglikańskiego, przypada IG małżeństw 
rzymsko katolickich, 41 niekonforinistycznych, 
41 małżeństw cywilnych, 1 żydowskie i 1 kwa- 
krowskie. W r. 1873 zapisano urzędownie na­
stępujące nowe stowarzyzsenia religijne: misya 
nadziei, pierwotni clirześcianie, protestancka unia 
i reformowany kościół angielski.

O majątku zmarłego niedawno Antoniego 
Rotszylda wiele mówią w Londynie. Jedni 
utrzymują, że zostawił niepoliczone skarby, 
więcej wtajemniczeni twierdzą, że spuścizna jego 
nie wynosi więcej nad 6 milionów funtów coby 
się mniej więcej równało 240 milionów złotych 
polskich, a więc właśnie tyle ile wynosi skarb 
wojenny niemiecki. Obie córki zmarłego mają 
otrzymać po 2 miliony funtów posagu (80 milio­
nów złp.) z czego zięć zmarłego, brat hrabiego 
of Hardwicke, pierwszy z chrześcian, co zaślubił 
Eotszyldowną z bogatej bankierskiej familii, zu­
pełnie może być zadowolony. Druga córka jest 
niezamężną. Znaczną część majątku swego prze­
znaczył pono Sir Anthony Rothschild na cele 
dobroczynne.

Dziennik zamordowanego urzędnika konsu­
larnego, Margaryego, którego zamordowanie 
o mało nie wywołało wojny pomiędzy Anglią 
a Chinami został publikowany w Shangai. Z dzien­
nika tego pokazuje się, że napad na Margaryego 
jako też częste znieważanie cudzoziemców przy­
pisywać należy raczej słabości rządu centralnego, 
aniżeli nienawiści jego do Europejczyków". 

HISZPANIA.
Dzienniki alfonsistowskie, wychodzące w San 

Sebastian, a za niemi i gazety madryckie podają 
następny powód w ostatnich dniach prawie co­
dziennie zdarzającego się naruszania granicy. 
Ilekroć alfonsiści wyruszali z Irun, by karlistów 
napaść w bliskości granicy, ci przez chłopów 
francuzkich, ustawionych na terytoryum francu- 
skiem, okrzykiem: „Czarni nadchodzą“ jakby tele­
grafem zostali uwiadomieni o ich zbliżaniu się, 
tak że żaden napad udać się nie mógł. Rozgnie­
wani o to, mieli alfonsiści strzelać do Francuzów. 
Przypuściwszy, że rzecz się tak miała, nie da­
wałoby to jeszcze prawa alfonsistom strzelania 
do Francuzów, t nawet gdyby ci biskajskiej byli 
narodowości. Ze Baskowie Lapurdanu i innych 
od czasów rewolucyi francuzkiej przyłączonych do 
Francyi krajów baskijskich, z braćmi mieszkają­
cymi na drugiej stronie granicy sympatyzują, 
jest zupełnie naturalnem. Kraje baskijskie, tak 
z tej jak i z tamtej strony granicy, tworzyły od 
czasów niepamiętnych wolne i niepodległe pań­
stwa, które dopiero w ciągu ostatnich stóleci 
królów Francyi i Kastylii uznały za swych 
zwierzchników, ale z zupełnem zachowaniem praw 
krajowych czyli fueros.

Rewolucya francuzka, powodowana żądzą 
aneksyi, pomimo protestu Basków, kraj Lapur- 
dan i Soule wraz z częścią Bearu zamieniła na 
departament niższych Alp, a chciwa również zie­
mi rzeczpospolita hiszpańska chciałaby kraje ba­
skijskie z tamtej strony Bidasoy również zjedno­
czeniem uszczęśliwić.

Z nowych wypadków wojennych wypada za­
znaczyć, że oddział alfonsistów z kawaleryą i ar- 
tyleryą w ostatnich dniach wyruszył z Lumbier, 
by w bliskości Murillo-Berroya rabować; wpadł 
on karlistom w ręce i znowu został przepędzony 
do Lumbier. Dnia 30 grudnia, podczas najsil­
niejszego mrozu, 30 familii jako podejrzanych 
o sprzyjanie karlistom, wypędzono z Sanguessa. 
Całe swoje mienie musieli zostawić; nie mogli 
nic wziąść prócz tego, co właśnie mieli na sobie. 
To nazywają w Hiszpanii liberalizmem.

Wojska rządowe trwają ciągle w niepojętej 
i niewzruszonej bezczynności. Przed świętami 
narzekały organa ministeryalne na niepogodę, 
która nie pozwala wojsku rozpocząć kampanii 
i zdmuchnąć karlistów; teraz od dwóch tygodni 
prawie najpiękniejsza panuje pogoda a mimo to 
operacye nie rozpoczynają się dotąd. Niezawo­
dnie pogoda wkrótce się zmieni, a potem znowu 
zaczną się narzekania na zły stan powietrza. 
Utrzymanie armii kosztuje bajońskie sumy, cię­
żary podatkowe zwiększają się ciągle, niezadowo­
lenie ludności rośnie a rośnie na pożytek repu-
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blikanów i jak rzeczy dziś stoją, tylko stanowcze 
zwycięztwo nad karlistami mogłoby dobrze uspo­
sobić ludność dla monarchii. Do tego naturalnie 
zawsze jeszcze daleko.

ROSYA.
W skutek przybycia do Petersburga jenerał- 

adjutanta Kaufmana, główny przedmiot rozmów 
stanowią tam obecnie sprawy środkowej Azyi 
dotyczące. Ledwo Kaufman wyjechał z Kokandu, 
a już Kipczacy i Kirgizi podnieśli nowe prze­
ciwko Rosyi powstanie. Wojskiem rosyjskiem 
w Kokandzie dowodzi obecnie w zastępstwie 
Kaufmana jenerał-major Skobelew, który już 
czyni przygotowania, aby przeciw powstańcom 
w pole wyruszyć. Jak się okazuje z korespon- 
dencyi petersburgskiej do N o r d d. A11 g. Z t g., 
opinia publiczna tamtejsza domaga się głośno, by 
po przytłumieniu powstania rząd zabrał cały 
Kokand i uczynił z niego rosyjską prowincyę. 
„Czyż przeciw Kokandowi będziemy tak wspania­
łomyślni — wykrzykuje podobno publiczność pe- 
tersburgska — jak byliśmy przeciwko Chiwie ? 
Czyż mamy jeszcze wierzyć zapewnieniom pod- 
dańczym wiarołomnych tych muzułmanów, któ­
rzy innej myśli i innego nie mają życzenia, jak 
podnieść przeciwko nam świętą wojnę.“ Rząd ro­
syjski w celu zabezpieczenia swych osad i handlu 
nad Syr-Daryą małą dotąd stósunkowo tylko 
część Kokandu, na północ od Syr-Daryi poło­
żoną, zabrał. Odwdzięczając się za tę wspania­
łomyślność rządu — powiada rzeczona korespon- 
dencya—Kokańcy spokojnie dotąd mieszkających 
na rosyjskim gruncie Kipczaków ciągle podbu­
rzają i do podnoszenia buntów zniewalają.

Wprawdzie powstanie każde łatwo zostanie 
urzytłumionein, ale ztąd mógłby się bunt roz­
szerzyć na wszystkie w tamtych okolicach podle­
głe berłu rosyjskiemu hanaty, coby nie małe 
trudności dla rządu sprawić mogło. Główną 
pobudką do wszystkich nad Syr i Amu—Daryą 
podnoszonych buntów ma być Jakub, potężny han 
Kaszgaru i za jedyny środek zapobieżenia na 
przyszłość tymże buntom uważa jenerał Kauf- 
mau wcielenie niepodległego dotąd Kokandu na 
południe od Syr Daryi do jeneralnego guberna­
torstwa Turkestanu. Kokand cały trzeba konie­
cznie podbić, aby na jego granicy utworzyć silną 
pozycyą wojenną przeciw hanowi Kaszgaru.

TELEGRAMY.
Madryt, IG stycznia. Rząd zozwolił, aby 

w Walencyi odbyło się zgromadzenie, naznaczone 
celem obrad nad kandydaturą Castelara, dawniejsze­
go ministra spraw wewnętrznych.

Haga, 17 stycznia. Podług nadeszłej tu. 
depeszy z Aczynu, wojska holenderskie zdobyły po- 
zycye pod Brillantermin i Sambong i maszerują 
dalej.

Kolonia, 17 stycznia. Jak do Koln. 
Z tg. z Olympii donoszą, w wykopaliskach tam­
tejszych znaleziono znów ważne rzeczy. Poseł 
niemiecki Radowitz i rosyjski poseł Subarow 
udali się z Aten do Olimpii i zabawili tam dwa 
dni.

Monachium, 18 stycznia. Z wiarogo- 
dnego źródła dowiadujemy się, że rząd na pro­
test Papieża o mniemane złamanie konkordatu 
przez zaprowadzenie ślubów cywilnych, żadnej nie 
da odpowiedzi.

Wykonywanie praw
kościelno-politycznychL.

* Kary nałożone na duchownych w archi 
dyecezyi poznańskiej przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia 35,105 tal. — sgr, = 105,315 mar.
89. Ks. Plieger z Pa-

nieuki . ................ 290 — „ = 870 „
90. Ks. Barwicki z Wi-

taszyc ...................
91. Ks. Borys ze Sie-

150 ft - „ = 450 „

(llec ........
Do tego przychodzą

230 ft — „ — 690 „

joszczę do dawniej 
podanych sum ks.
Gieburowskiego z
Górki duchownej. . 30 „ — „ 90 „
i Ks, Włodarskie­
go z Radomicka , . 60 „ — „ = 180 „

. Suma . . . 35,865 tal. — sgr. = 107,595 mar.

Kurier miejscowy i prowiiieyoialiy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył dotychcza­

sowego landrata w Staro gardzie-p; Rothe mianować 
tajnym radzcą rejencyjnym i referentem "W ministerstwie 
spraw rolniczych.

* W teatrze odegrali Wczoraj członkowie Towarzy­
stwa Stella na cel dobroczynny dwie komedyjki ze śpie­
wem solowym, a na koniec w cztery pary w narodowych 
strojach tańczono mazura, którego zręczne! bardzo ndatne 
wykonanie wywołało prawdziwe grzmoty oklasków. Ze 
smutkiem jednakże zapisać nam wypada, że publiczność 
bardzo nielicznie się zgromadziła, że na parterze nawet 
były pustki... że zatem dobro chęci szanownych amato­
rów spełzły na niczem Gdzież się podziały one czasy, 
gdy na to hasło „dobroczynne cele“ po trzy talary sprze­
dawano bilety na galeryą!...

Dziś odegrana będzie jednoaktowa komodya z nie­
mieckiego A. Langnera p. t. „J e d n o słowo d o m i - 
nistra“ i po raz drugi „N i o ma męża w domu.“

* Towarzystwo Przemysłowe tutejsze odbyło wczo­
raj wieczorem walne zebranie w obec niewielkiego udziału 
członków. Prezes p. Krzyżanowski zagaiwszy zgro­
madzenie oświadczył, że dopiero odbyło się posiedzenie 
Rady przemysłowej wraz z dyrekcyą tutejszego Towarzy­
stwa przemysłowego i że na tein posiedzeniu postanowiono, 
aby jako pierwszy punkt porządku dziennego dzisiejszego

walnego zebrania postawić kwestyą rozwmju Towarzystw 
przemysłowych. Ponieważ rozprawy nad ta kwestyą pra­
wdopodobnie dość długo się pociągną i właściwy porządek 
dzienny nie będzie mógł być dziś załatwionym, wyznaczy 
się w tym celu wkrótce nowo walne zebranie. Po tem 
oświadczeniu prezesa, wybrano przewodniczącym zebrania 
członka Rady przemysłowej, n. Kuczkowskiego z Gniezna, 
który dał głos p. doktorowi Szulc, aby referował o spo­
sobach, rozwoju Towarzystw przemysłowych. Tenże mówił 
najprzód o ważności zakładania czytelni po lokalach pu­
blicznych nietylko po miastach większych i mniejszych, 
ale i po wsiach, dalszego jego wykładu treścią są następne 
4 rezolucye, któio w końcu zebraniu przedłożył.

1. Aby każde Towarzystwo przmysłowe obok czytelni 
pism czasowych zakładało biblioteczki.

2. Aby w każdem Towarzystwie przemysłowem sta­
rano się założyć i utrzymać:

a) Towarzystwo muzyczne;
b) Towarzystwo teatru amatorskiego.
3. Przedewszystkiem, ażeby w każdem Towarzystwie 

przemysłowem obok wykładów starano się utrzymać 
ciągłe narady nad tem, jaki rodzaj przedsięwzięcia 
mógłby w siedzibie Towarzystwa przedstawiać korzy­
ści i być w życie wprowadzonym.

4. Ażeby przy każdem Towarzystwie przemysłowem 
starano się założyć i utrzymać szkoły wieczorne.

Wszystkie te rezolucye przyjęto. Przy dyskusyi 
zabrał głos ks. lic. Chotkowski, proponując jako 
środek najskuteczniejszy do podniesienia rozwoju Towa­
rzystw przemysłowych, wybór patrona, któryby podobnie 
jak patronowie Kółek rolniczych i Spółek pożyczkowych, 
zajmował się wśżystkiemi sprawami Towarzystw, pojedyn­
cze Towarzystwa reorganizował i budził z uśpienia. Od­
powiedział mu dr. Szulc, że dawno już myślano o wy­
porze patrona, ale że dotąd niepodobna było znaleźć oso­
by,, chcącej bezpłatnie poświęcić swe usługi dla dobra 
ogółu, trzeba było więc tymczasowo myśl tę porzucić. 
Mówca wyraża przytem zdanie, że obowiązkiem dzien­
nikarstwa polskiego jest myśl tę podjąć; możeby przez 
publiczne odezwanie się do ludzi czynu i poświęcenia 
udało się wynaleść zdatną osobistość, któraby patronatu 
Towarzystw przemysłowych podjąć się chciała.

W końcu przyjęto rezolucyą doktora Koehlera 
z Kościana następnej osnowy: „Ponieważ chwilowo patro­
na Towarzystwom przemysłowym wybrać niepodobna, po­
stanawia się, aby członkowie Rady przemysłowej lub chę­
tne osoby z odczytami na prowincyą przybywały, aby od­
czyty Radzie przemysłowej oddawały, któreby ta innym 
Towarzystwom udzielać mogła.“

Następnie Przewodniczący dla spóźnionej pory po­
siedzenie rozwiązał.

* Woda w Warcie ciągle opada; wczoraj stała już 
tylko na "8 stóp 3 cale wysoko, podczas gdy 2 b. ni. wy­
nosiła jej wysokość 10 stóp 1 cal.

* Wypadek na kolei. Jak dzienniki szląskie do­
noszą, pociąg kolei prawego brzegu Odry zawczoraj wy­
pad! z szyn pod Oleśnicą w skutek złamania się obręczy 
u koła. Wiele wagonów zostało zgruchotanych, a kolej 
zupełnie jest zatamowaną. Z podróżnych nikt nie poniósł 
szwanku; za to prowadzący lokomotywę i palacz odnieśli 
ciężkie rany, a urzędnik prowadzący pociąg i pakmistrz 
lekko zostali ranni.

* Ceny najważniejszych artykułów żywności po­
dług urzędowych sprawozdań, w roku 1874 w W. Księ­
stwie Poznańskiem znacznie były niższe niż w innych 
prowincyach państwa. Cena przecięciowa mięsa woło­
wego dobrego wynosiła za funt w całem państwie 6 sgr.
7 fen., w Księstwie zaś 5 sgr. 8 fen. (w Szlezwigu 
i Holsztynie 8 sgr. 6 fen.) Za gorszą wołowinę płacono 
przecięciowo 5 sgr. 10 fen. w Poznańskiem zaś 4 sgr.
11 fen., (w Szleswigu i Holsztynie 6 sgr, 4 fen.) Cena 
przecięciowa wieprzowiny wynosiła w całem państwie 
6 sgr. 8 fen., w Księstwie 6 sgr. 1 fen., (w nadreńskiej 
prowincyi 7 sgr.) Za mięso skopowe płacono prze­
cięciowo w Prusach 5 sgr. 8 fen., w Poznańskiem 5 sgr.
1 fen., (w prowincyi nadreńskiej 6 sgr.) Cena przecię­
ciowa cielęciny w całem państwie była 5 sgr/ 1 fen., 
w Księstwie 4 sgr. 8 fen. Cena przecięciowa masła wy­
nosiła 12 sgr. 7 fen., w Księstwie 12 sgr. 2 fen., (w Sa­
ksonii i nadreńskiej prowincyi 13 sgr. 4 fen.) Kopa jaj 
kosztowała w całej monarchii 33 sgr. 10 fen., w Poznań- 
skiem 27 sgr. 5 fen., (w prowincyi nadreńskiej 42 sgr.
2 fen.)

* Miasto Międzychód liczy 3181 dusz, 629 katol. 
2015 ewang., 504 żydów i 32 dyssydentów; w przeciągu 
lat 4 zwiększyła się ludność tego miasta o 23 osoby. Lu­
dność miasta Mosiny, która w r. 1871 wynosiła 1524 
dusz, wynosi obecnie 1677. Z akt urzędu stanu cywilnego 
pokazuje się, że w obwodzie mosińskim zawarto małżeństw 
48, dzieci urodziło się 261, zmarło ludzi 148. Z tych 
przypada na miasto 17 małżeństw, 78 dzieci i 40 
zmarłych.

* Na mocy ogłoszenia kanclerza z 29 grudnia r. z. 
i 7 stycznia r. b. następująco noty markowe banków pry­
watnych niemieckich nie ulegają zakazowi §§. 42 i 43 
prawa banków. Z 14 marca 1875, i mają wolny kurs we 
wszystkich państwach Rzeszy niemieckiej, oraz przyjmo-' 
wawane są al pari przez kantory Banku Rzeszy w mia­
stach, wyżej 80,000 mieszkańców liczących; 1. Städtische 
Bank in Breslau. 2. Kölnische Bank., 8, Mag­
deburger Privatbank. 4. Danziger Privatactien- 
bank. 5. Provinzial-Actieubank des Grosherzogthums P«- 
sen. 6. Hanno versehe Bank. 7. Frankfurter 
Bank. 8. Bayerische Notenbank (Hypotheken-und 
Wechsel Bank.) 9. Sächsische Bank. 10. L e i p z i- 
ger Kassenverein (nie Leipziger Bank.) 11. Che­
mnitzer Stadtbank. 12. W ü r t e mb e r g i s c h e No­
tenbank. 13. Badische Bank. 14. Bank für Süddeu­
tschland (Darmstadt.) 15. Kommerzbank in 
Lübek (nie Lübecker Privatbank.) 16. Bremer Bank.

Wszystkie inne noty markowe banków niemieckich 
mają dozwolony kurs tylko w tych państwach w których 
pierwotnie , koncesyą otrzymały, — lecz ponieważ wszy­
stkie powyżej nie wymienione banki niemieckie zrzekły 
się emisyi, dla tego nawet markowe banknoty ich wywo­
łane są z kursu, i przyjmować ich nie zaleca się. Wyją­
tek stanowią markowe banknoty Braunschweiger Bank, 
które wprawdzie nie będą wywołane, ale są w państwie 
pruskiem pod karą 100 marek zakazane.. Należy przeto 
banknoty markowe powyżej nie wymienionych banków na­
tychmiast u bankiera wymienić. (Dzień. Pozn.)

* W sejmie prowincyonalnym pruskim, obradującym 
w Królewcu, wybuchły wielkie nieporozumienia pomiędzy 
reprezentantami wschodnich i zachodnich Prus, które z 
każdym dniem groźniejszy, przybierały charakter. Pod­
czas gdy przy wyborze Sauckena. na prezydenta sejmu, nie­
którzy posłowie z zachodnich Prus głosowali z większo­
ścią, to już przy wyborze przewodniczącego w wydziale 
prowincyonalnym Prusacy zachodni w zwartych szeregach 
głosowali przeciw burmistrzowi Selke i również Rickert 
przy wyborze na dyrektora prowineyonalnego nie pozyskał 
głosów swych stronników z zachodnich Prus. Gwałtowne 
zaś sceny rozwinęły się przy wyborze wydziału prowiu- 
cyonalnego. _ Posłowie z Prus zachodnich życzyli sobie z 
13 miejsc pięć dla siebie; podczas gdy wschodni Prusacy 
chcieli mieć 9 swoich. Obrano naprzód przez aklamacyą

. siedmiu wschodnich Prusaków, a czterech z zachodnich 
Prus, poczóm pierwsi skorzystali ze swej większości i je- 
szcze dwóch swoich przeprowadzili.

* Nekrologia. W dniu 11 stycznia zakończył pra­
cowity i pożyteczny żywot ś. p. Wojciech Grocho­
wski, pedagog i literat warszawski, urodzony w r. 1823 
we wsi Tchórzew-Plewki w powiecie Siedleckim. Kształ­
cił się w Łukowie, na kursach prawnych w Warszawie, 
tudzież w uniwersytecie moskiewskim, na którym ukoń­
czył fakultet prawny w r. 1847. Powróciwszy do War­
szawy aplikował się w sądownictwie, lecz okoliczności



zkąd 'Tc»./ dopiero w r. 1863.9, — r na­
uczycielem szkół rządowych i spŁicu ki ¿. .. .iiązki do 
r. 1872; w ostatnieh zaś dwóch latach piSco.wał z inny­
mi około urządzenia szkoły technicznej przy kolei żelaznej 
warszawsko-wiódeńskiej i był w końcu jej inspektorem. 
Na polu piśmienniczein pracował przeważn e nad historyą 
krajową i językiem polskim; wiele cennych jogo : rtyku- 
lów, pisanych nieskazitelnie piękną polszczyzną, drukował 
Tygodnik Illustrowany: Firma Gebethnera
i Wolffa wydała „Kurs historyi starożytnej“ Zdanowicza, 
poprawiony i zna. znic pomnożony przez Grochowskiego; 
taż sama firma wydaje obecnie jego „Historyą Polską." 
Prócz tego pozostała w rękopiśmie opracowana przez Gro­
chowskiego elementarna „Geografia Powszechna.“ Był to 
człowiek wysokiej prawości, skromny, cichy, nad wszelki 
wyraz słodki w obcowaniu. Uporczywe cierpienia pier­
siowe, zaostrzane nieustanną pracą nauczycielską i lite­
racką na utrzymanie i naukę pięciorga malej dziatwy, 
zawiodły przedwcześnie W. Grochowskiego do grobu. 
Wyprowadzenie zwłok odbyło się 13 stycznia o godzinie 
3 po południu z kościoła Św. Krzyża na cmentarz Po­
wązkowski.

* Eksces. Toruńska Ostsee Z tg pisze co na­
stępuje: Nad prusko-polską granicą między Służewem a 
Aleksandrowem, podług doniesienia ze strony rosyjskiej, 
miał się wydarzyć straszny eksces. Stojący w boru słu- 
żewskim rosyjski żołniorz graniczny spostrzegł tam kilku 
złodziei, którzy przeszedłszy granicę polską, ścinali wielki 
dąb i chciał temu przeszkodzić. Nim przecież towarzysze 
zdołali mu przybiedz na pomoc, został od 15 ludzi oto­
czony, rozbrojony, zawleczony do Prus i tak bardzo pora­
niony, że bez przytomności nurzał się we krwi własnej. 
Później koledzy jego przenieśli go za granicę i posłali po 
lekarza do Aleksandrowa. Tak wypadek ten opisują ze 
strony rosyjskiej. Zarządzono już poszukiwania celem wy­
śledzenia pruskich poddanych, którzy w ekscesie tym u- 
dzial brali, i sprawa ta prawdopodobnie później więcej 
wyjaśnioną zostanie.

* Kalendarz. Jutro w środę, dnia 19 stycznia 
Henryka, b. im. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 3. Zachódo godzinie 4 minut 19.

Długość dnia 8 godzin 16 minut.
Wypadki historyczne. 1608 omierć Ber­

narda Maciejowskiego kardynała. — 1789 Zwinięcie Bady 
nieustającej. -• 1831 Chłopicki złożony z dyktatury.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe.
ML Baranowski <fc Comp. w Gdańska.

Sobota, 15 stycznia.
Aż do środy mieliśmy w tym tygodniu tutaj ostry 

mróz odtąd jednak temperatura złagodniała, przyczem po­
wietrze pozostaje ponurem.

I Anglia w tym tygodniu miała dość ostre mro­
zy, lecz zmiana powietrza nie miała na tutejsze targi 
pszeniczne w obec kolosalnych zapasów i dowozów obcej 
pszenicy żadnego wpływu; targi pozostały wątłe i nader 
ograniczone. Dnia 1 stycznia 1876 było na składach an­
gielskich 1,550,000 kwarterów więcej pszenicy, niż w roku 
zeszłym, a dowieziono z zagranicy 10,000,000 kwarterów 
więcej, niż w roku 1874. Uwzględniając jednakowoż o ile 
mniejszy był zbiór 1875 od roku 1874 tak w Anglii, ja- 
koteż i w innych krajach eksportujących, to wątpić mo­
żna, czy zagranica dosratczy jeszcze Anglii tyle pszenicy 
na konsumcyą, aby się obyć mogła bez zwyżki cen; w ka­
żdym razie spodziewać się można, że ceny pszeniey się 
znacznie obniżą.

Ceny pszenicy w Londynie nie uległy ani na 
targu poniedziałkowym, ani też środowym żadnej zmianie, 
lecz sprawozdania tamtejsze donoszą o wielkiej bezczyn­
ności; 61 ładunków świeżo przybyłych me zdołano sprze­
dać w ostatnim tygodniu, a dowozy wynosiły 38,563 kwa- 
terów obcej pszeniey, pomiędzy którymi było z Indyi 
Wschodnich 7600 kw., z Australii 9000, z St. Francisco 
7900 kw.

W Liverpoolu podwyższyła się cena na psze­
nicę białą o 1 sz, na kw„ a dowozy obcej pszenicy były 
w tym tygodniu o przeszło 61,000 kw. mniejsze, jak w ty­
godniu poprzednim.

Z Nowego Jorku donoszą o cokolwiek lepszej 
cenie na pszenicę.

We Francj i była w ostatnim tygodniu tenden- 
cya stalsza na pszenicę, a nawet i ceny mąki w Paryżu 
cokolwiek się poprawiły, prawdopodobnie wskutek znacz­
niejszych śniegów i mruzów.

Bolgią i Holandya były bez interesu, aBen 
miał usposobienie wątłe. W Kolonii ceny na ter­
min a obniżyły się.

W Berlinie doznały ceny terminowe na psze­
nicę zniżki o 7ł/a, a na żyto 3 marki przy bardzo wątłem 
nsposobienieniu, dopiero wczoraj cena na późniejsze ter- 
mina o 1 markę na obydwa gatunki się podniosła.

Dowozy na naszym placu w tym tygodniu nie 
bjłj’ co do ilości o wiele znaczniejsze, jak w tygodniu 
poprzednim, jednak była sprzedaż takowych na naszj-m 
targu zbyt utrudniona, gdyż prawie żadnej chęci do ku­
pna nie było, wskutek czego tóż sprzedający po wybitnie 
tańszych cenach tylko odbiorców znaleść mogli. Interes 
tóż eksportowy całkiem u nas teraz odłogiem leży, a to 
nie tak z powodu zimy, jak że w ogóle mianowicie An­
glia pszenicy z stron naszych wcale nie kupuje, ponieważ

"Tnunki.i. k2^e?ano tyfib,y't)30 WJlldWUlie
po cenach w przecięciu o 6 marek na tonie niższych, niż 
w tygodniu poprzednim. Dużo towaru, a mianowicie to­
war pośledni dla braku kupców wzięto na skład.
Płacono za pszenicę:
marek 158—162 przy 116—118 holi, za ruską,

„ 180—182 przy 129—133 funt. holi, za jarą,
,, 185—187 przy 125—126 funt. holi, za szklistą.
„ 198—200 przy 131 —132 funt. holi, za jasnopstrą.
„ 202—203 przy 134—135 funt. holi, za wysoko pstrą

szklistą.
za tonę z 2000 funt, celnych.

Pszenica na odstawy terminowe spadła rów- 
wnież o 4—5 marek na tonie; płacono w końcu marek 
199, żądano m. 200, ofiarowano m. 199.

Żyto w miejscu słabo dowiezione utrzymało się 
jeszcze dość w cenie, płacono za tonę przy 124 funt. m. 
150, przy 127 funt. 156 m. Na odstawy terminowe bez 
interesu, za kwiecień-maj w końcu 147 mrk.

Jęczmień w miejscu trudny zawsze jeszcze do 
sprzedania, za mały płacono przy 105—107 funt. mrk. 
134—136, przy 109—113 funt. 138 mrk., duży przy 112 
do 116 &. 150 marek., lepszy 113/tl funt. 155 marek za 
tonę,

Groch średni przynosił w miejscu 154, 155,6 m., 
najlepszy wrzący marek 161—164 m. za tonę.

Wykę płacono 210 mrk.
Bób 172 mrk. za tonę.
Koniczynę szwedzką płac, w miejscu mrk. 

168—180 za tonę.
Spiritus w miejscu przy znacznych dowozach 

wątły, zdołano tylko po 42, 41,50, mrk. sprzedawać za
10,000 litr

Kuciiy rzepiowe przy mniejszym popycie jak 
dotąd notują m. 8,50 za centnar.

Banknoty austryackie 175,50, banknoty rosyjskie. 
262 m.

Depesze. . v,
Londyn, 14 stycznia. Pszenica loco bez inte­

resu. Angielska pszenica bez zmiany, piękna zagraniczna 
wzmocniona, nadeszłe ładunki stale, inny produkt zbo­
żowy wzmocniony, powietrze pochmurne.

Amsterdam,, 14 stycznia. Pszenica bez inte­
resu. Termna niżej. Żyto niżej.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Warty wyszedł Nr: 81 i zawiera; Dwojaka Bo- 

jaźń. — Wacław z Potoka Potocki i jego pisma. Szkic 
literacki czytany na Posiedzeniu Tow. Przyj. Nauk w Po­
znaniu dnia 15 października i 20 grudnia 1875 prźez ks. 
Wład. Chotkpwskiego, Lic. św. Teol. — Anioł Stróż 
(Wiersz)., — Tyborne, powieść z czasów panowania kró­
lowej Elżbiety. Z angielskiego przez M. M,** (Ciąg dal­
szy.) — Kronika Pelplińska. Szkic bibliograficzny. 3. Jak 
powstała Kronika? (Ciąg dalszy.) — Ludwika Lateau 
i królewska akademia umiejętności lekarskich w Brukseli. 
— Teatr Polski w Poznaniu. — Protokół LI posiedzenia 
komisyi ortograficznej poznańskiej.

ROZMAITOŚCI.
* Madonna Giotta. Bardzo cenny zabytok sztuki 

znaleziono niedawno przypadkowo w Neapolu. W maga­
zynie pewnym przy ulicy Santa Chiare, będącym własno­
ścią gminj- neap olitań9kiej i wydzierżawionym na skład 
drzewa, podczas bielenia ścian spostrzeżono na nich stare 
malowidło, które po ostrożnem odczyszczeniu okazało się, 
jako wspaniale dzieło Giotta, wyobrażające Madonnę.

* Statystyczne dane fabryk stall lanej Kruppa 
w Essen, przekonywają, że jest to zakład przemysłowy 
największy w świecie; wprawdzie nie wielki to zaszczyt 
dla 19go wieku, że rozwinął produkcją śmierciodajnych 
narzędzi na tak olbrzymią skalę, zawsze jednak szczegóły 
są ciekawe, dla tego podajemy je czytelnikom naszym.

Do broszurki, podającej statystyczne dane, dołą­
czona jest mała fotografia, przedstawiająca widok zakła­
dów Kruppa; formują one miasteczko, na przestrzeni 
3— 4 kilometrów rozsiadłe, najeżone kominami fabry- 
cznemi. W zakładach pracuje 12,000 robotników, prócz 
tego dwa tysiące ludzi utrzymują przedsiębiercy, wzno­
szący nowe budowy. W kopalniach i hutach, własność 
firmy Kruppa stanowiących, liczy się nadto 5,000 praco­
wników. Officyalistów utrzymuje zakład 739. W roku 
1872 produkeya lanej stali wynosiła 125 milionów kilo­
gramów. Pieców różnych systematów liczy się 920, opa­
lanych koksem 275, kuźni 221, kotłów garowych 307, 
przedstawiających powierzchni ogrzewalnej 16,000 me­
trów, młotów parowych 71, z których najmniejszy waży 
2 cetnary, największy 1,000. Maszyn parowych posiada 
zakład 236, najmniejsza z nich jest o sile 3, nąjwiększa 
o sile 1,000 koni. Węgla wypala się rocznie 500 milio­
nów kilogramów, w tej zapewne liczbie koksu 225 mi­
lionów kilogr.-

Zakład gazu oświetlającego dostarcza rocznie około 
5 milionów sześć mertrow gazu, do 16,500 dziobów. 
Wody zużywają fabryki 3,5 milionów sz. metr. Koleje 
żelazne stanowiące własność firmy Kruppa mają długości: 
zwyczajne 37,2 kilometrów, wązko kolejowe 15,7 kilome­
trów do ich obsługi używa się 15 parowozów i 800 wa­
gonów. Prócz tego w zakładzie pracuje 191 koni. Sta- 
cyi telegraficznych liczy się 30; straż ogniowa składa się 
166 ludzi, Firma sprzedąie pracownikom po cenach ku­
pna żywność, odzież, obuwie, miesięcznie na sumę 75,000 
talarów. Osada posiada hotel, piwiarnię, zakład wyrabia-
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wypieka • o.,,U0v mibjT. „JieD..' " TuT5śzkaB*gotć- "j 
wyćh lub budujących się liczy się: dla ofieyalistów 206, 
dla robotników 2,948. Nad zwiększeniem ich liczby i u- 
rządzeniem menaży energicznie pracują. Szpital dla cho-

. rób zwyczajnych urządzony jest na 100 łóżek, dla chorób 
epidemicznych na 120. Urządzone są dla pracujących 
kasy na przypadek choroby, pogrzebowa i emerytalna. 
Firma do kas wnosi corocznie sumę równającą się poło­
wie wykładów przez stowarzyszonych wniesionych. Płaci 
prócz tego tym robotnikom i ich wdowom, którzy w|cza- 
sie pełnienia obowiązków służb)- ponieśli kalectwo i stali 
się niezdolnymi do pracy. Firma Kruppa prócz głównego 
zakładu w Essen posiada jeszcze liczne kopalnio i wielkie 
piece. Spółek kopalni węgla liczy 4, spółek kopalni że­
laza 3, a w nich 414 szybów z powierzchnią wynoszącą 
200 milion. □ metrów. Prócz tego kopalnie w Hiszpanii, 
będące własnością firmy dostarczają do Essen 300,000 
tonów rudy, Tu także zwożą swoje surowe produkta pięć
wielkich hut,__posiadających razem dwanaście wielkich
pieców.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 stycznia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chła­
powski z Gończa, Taczanowski z Szypłowa, Szuman 
z żoną z Władysławowa, pani Łączyńska z Kościelca, 
hr. Dąbski z Kołaczkowa, Książe A. Sułkowski z Ry­
dzyny.

GIEŁDA.
Poznań, 17 stycznia 1876. (Sprawozd. urzędowe.)

Poznańskie Sp^pct. listy zastawne —,— płacono, po­
znańskie 4pct. listy zast. 93,75 pic., pozn. listy rentowe 
95,80 płc, pozn. prowinc. akcye bankowe 94,50 pic., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli 
gacye powiatowe 100,50 płac., pozn. .5pct, obligacye me- 
Uoracyi Obry —płc., pozn. 4l/spct. obligacye pow. 
96,75 płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
S^jpct. obligacye długu państwa 91,70 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— pic., pruska db^pet. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc., pruska 3’/apct. pożyczka prem.
129,50 płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— pic., pol­
skie 5pct. listy zastawne - -,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,50 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stale starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —.— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 21,75 płc., banknoty zagraniczne —,— pic., ro­
syjskie banknoty 261,50 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
pic., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., Potocki i sp.—• płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 149,— marek, na styczeń 149,— m., 
grudzień-styczeń —,— m., styczeń-luty 149,— m.. luty- 
marzec 149,— m., marzec-kwiecień 149,— m., na wiosnę 
150,— marek, kw.-maj 150 m.

Okowita: (z beczką) pr. —— litrów — Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypow. 41,50 marek, na 
grudzień —,— m., na miesiąc styczeń 41,50 —,— m., 
na luty 42,— m., na miesiąc marzec 42,90 m„ 
na kwiecień 43,80 m., na miesiąc maj 44,60—44,80 m., 
na kwiecień-maj 44,20—44,30 m., na czerw. 45,60 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 40 marek.

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 17. stycznia.
Nagiełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent, pszenicy, 
— cent., — cent, jęczmienia, — cent, owsa, — litrów 
oleju rzepiowego, —litrów okowity.

Koniczyna czerwona: wyżej,----- poślednia
46—49 m., średnia 52—55 m, piękna 57—60 m., wy­
borowa 62—,64 m. płacono.

Koniczyna biała: wiele pyt., poślednia 52—58 
m., średnia 62—68 m., piękna 72—77 m., wyborowa 
79—84 m. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, uiezmien., wypowiedziano 
—— cent., na uplynione wypowiedzenia — m. płacono, 
na giełdzie m. płacono, na miesięc grudzień —,— m. 
żądano, — płacono, grudzień, na styczeń — m. 
żądano, styczeń i stycz.-luty 142,— m. płacono.; płac.; 
żądano, kwiecień-maj 149—149,50 marek płac.; żądano, 
maj-czerwiec 151,— m.pł. iżąd., czer. lip. 152,— m. płc. 
153 żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — cent, 
na bieżący miesiąc 188,— marek płac.,, —,— m. żądano 
na grudzień-styczeń —,— m, żądano, —,— m. płacono, 
na kwiecień-maj 189,— m. płacono. 190,— m. żądano, — 
Wypowiedziano — cent.

Jęczmień: za 1000 kilo 144 m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 163,— marek żądano, w końcu 

—,— płacono, na grudzień-styczeń —,-— m. żądano, 
—.— m., na kwiecień-maj 160,— m. płacono i żądano, 
—,— m. płacono. — Wydowiedziano —— cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp. —

żąd., wypow. kontrakty — płac., na styczeń i stycą 
luty 64" — mar. żądano, —,— płac., płac., — ml 
żądano, luty-marzee —,— marek żądano, — płacoi 
kwiecień-maj 63,50 marek płac, i żąd., maj-czerw]
64.50 m. żąd., — pł. i pł. wrzesień-październik 62,501
żądano, '

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., słaba., J 
wypow. —,— litr., w miejscu 413,0 marek żądani 
40,30 mar. płacono, w końcu —,—,— marek place] 
m. pł. i żąd., na styczeń i styczeń-luty 41,80—42 marł 
płac;, żąd. w końcu —,— marek żądano, —,— m] 
płacono, na luty-marzec —,— mar. płac, i żąj 
marzec-kwiecień —,— marek żądano —,— mar. płacoJ 
na kwiecień - maj 44,50 marek płac., — ml
czerwiec 45,— mar. płacono, —,— żąd. czerwiec-lipa
46.50 marek żądano —,— żądano, lipiec-sierpień 47,1
marek żądano] —,—żąd., na sierpień-wrzesień 48,1 
marek ż., —,— marek płacono, w związku —,— ml
żąd. —,— marek płacono, w związku —,— marek żąl 
—,— płacono. '

Makuchy rzepiowe za 50 kil. wyżej, szli 
skie 7,50—8,00 mar., węgierskie 7,50—

Makuchy s i e m. za 50 kil. 10,50 mar.
Siano 4,20 —4,50 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 42—43 marek za kopę jl 

600 kilogr
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marek, pszenica 188,— mar., jęczmień 144,— mar. owił 
163, — mar., rzep 325,— mar. olej rzepiowy 64, - marł 
okowita 41,80—42 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: zl 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 41,30 żądani 
40,30 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Zl 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,25—30,2] 
marek, nowa 25,50,-26,50 m, rżanna piękna 26.27 d< 
—,— marek, rżanna średnia 24,25—25,25 marek, rżana 
na paszę 10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar 
za 100 kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu T O W A R

dnia 17 stycznia. piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 1 50 18 1 — 15 75
Zyto.....................» i 16 25 14 75 13 75
Jęczmień . . . . « ■ 16 50 14 20 12 40
Owies.................... « » 17 60 15 60 14 80
Groch do gotowania » » 20 50 19 — 15 90
Groch na paszę. . « » — — — — —
Rzepik zimowy. . « * 29 — 27 — 23 50
Rzepik latowy . . » « 29 50 28 — 24 —J
Rzep zimowy . . • * — — — — —
Rzep latowy . . • * — T— — — — —
Siemię lniane . . » * 25 50 24 50 21 50
Len.....................« * — — — — —
Tatarka...................... « — — — — — —
Kartofle . . . . — — — — — —
Wyka.....................» — — — — — —
Łubin żółty ...» * — — — —
Łubin niebieski. . « * — — —- — — —
Koniczyna czerwona » » — — — — —
Koniczyna biała . » z — — — 1- —

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 17. stycznia 1875. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała 
Stycz.
Kw-Maj 198,50

Owies stycz.
Wypow. żyta 
Wypow. okow.

—1 
250’ 

30,000
Maj-Czer. 202,-- Kapitały

Zyto stało Galicyany 85,80
Stycz. 156,— Pr.pap.państ. 92,10
Kw-Maj 151,40 Poz. 4% list. z. 93,90
maj-czerw. 150,50 Poz. list. ren. 96,—

Olej rzep. spok. Kolej Państw. 511,50
w miejscu Lombardy 197,50
Stycz. 63,80 Austr.los 1860 114,20
Kw-Maj 64,— Włochy 71,60

Okowita słaba Amerykany 99,10
w miejscu 42,50 Aus.akc.kred. 336,—
Stycz.-luty 44,30 Turki 20,25
Kw-Maj 46,60 71/s®/0Rumuń. 28,25
maj-czerw. 47,- Pol. lik. 1. zast. 67,10

Rosyj. bknot. 260,25
Sreb. rnt. aust. 65,80

Szczecin, dnia 17. stycznia 1875. (Kursa końcowe,)
Pszenica stała

»
Okowita słaba 

w miejscu 43,20
Wiosna 198,50 Stycz.-luty. 44,—
Maj- czerw. 202,— Wiosna. 46,-

Zyto stałe Maj-czerw. 47,—
Stycz-Łuty 143,— Owies
Wiosna. 147,— w miejscu —.—
Maj-czerw. 147,— Wiosna 165,55

Olej rzep. spok. 
Kw-Maj 63,75

Petroleum
Styczeń 13,-

Jesień 64,-

Na tegoroczny karnawał
wyborowego smaku

Prószę
Congo

po 20 śrb.
„ 25 „ --1 tal

Souchong ?? I1 3 tal.--2 „
Pecco ?? r 3 ?? -3 „

jako też prawdziwe ang. biszkopty z fabryki 
Huntley & Palmers w Reading i Peck Frean 
& Co. w Londynie poleca (75)

A. Cichowicz.
Bartnik postępowy

pismo poświęcone pszczelnictwu i ogrodownictwu
wychodzi Igo i 15go każdego miesiąca w objętości jednogo arkusza druku; 
zawiera minkę tudzież rozprawy pszczelniczc, sadownicze, ogrodnicze i przy­
rodnicze, objaśniane rycinami. Roezna prenumerata wraz z przesyłką tylko 
3 mrk. 50 fen. Przedpłatę najlepiej przesyłać przekazem pocztowym wprost 
do redaktowa (2127)

Prof. Dr. T. Ciesielskiego w Lwowie.
Pierwszy rocznik Bartnika można jeszcze nabyć w redakcyi za 4 marki.

polecam (40)
materye jedwabne

w najnowszych odcieniach i światłych kolorach, oraz
kostiumy wizytowe i balowe

z najnowszych wyrobów w jak największym doborze

Rynek Robert Schmidt
dawniéj Antoni Schmidt.

ZIEMIANIN.
(Tygodnik róln.-przemysł., organ centr. 
Tow. gosp. w W. Ks. Pozn.) ciągle 
jeszcze zapisywać można na poczcie, 
lub przesyłając prenumeratę wprost 
do Redakcyi (Poznań ś. Marcin 30) 
w jakim to razie odbierać się będzie 
pismo pod opaską. Prenumerata wy­
nosi talara czyli 3 marki. Dla 
urzędników gospodarczych, rzeczywi­
stych członków Tow. ku wspieraniu 
urzędn. gosp. W. Ks. Pozn.; dalej dla 
pp. gorzelników, członków wydziału 
techniczno-fabrycznego, oraz dla nie­
zamożnych członków Kółek rolni­
czych włościańskich cena o połowę 
zniżona, wynosi 15 sbr. czyli l1/, 
marki kwartalnie. (79)

Papierosy Wellera (Konopa­
cki) cygara importowane i ty­
tonie tureckie w wszelkich ga­
tunkach po cenach rozmaitych 
poleca

Fontowicz w Bazarze.

X osiedliłem i prakt
♦ chorego Dra Wyg
♦ objąłem.

: Dr. Aleks. Wiia-Cz
♦ lekarz prakt., chirurg

Rządzca
żonaty, z osiemnastoletnią praktyką, 
wykształcony praktycznie i teorety­
cznie w Prószkowie, który samodziel­
nie większemi majątkami zarządzał, 
poszukuje od św. Jana r. b. innego 
stanowiska, czy to w Poznańskiem, 
Królestwie lub też Galicyi. Łaskawe 
zapytania uprasza się pod M. B. 76. 
w Mroczy. Postlagernd. (50)

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława eitgebra w Poznaniu.

Ogrodowy
artystyczny w wszystkich branżach 
swego zawodu wykształcony, mówiący 
po polsku i dobre mający polecenia, 
szuka od 1 kwietnia stałej posady. 
Łaskawe oferty uprasza się przesłać 
do ogrodowego Klose w Łiebesitz 
hei Gross Gastrose, Ęreis Guben. (76)

Une Dame
(le la Suisse Française
désire donner des leçons de fran­
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)

Drukarnia

J. Leitgebra
-w Poznaniu,

Plac Wilhelmowskl Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzielą, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety Itd.

Poszukuje miejsca Niemka, 
katoliczka do małych dzieci 1 wy­
ręczania Pani domu w gospo­
darstwie. Mówi po francuzku i gra 
na klawikordzie. Wymagania nie wiel­
kie. Listy pod adresem M. M. poste 
restante w Czempiniu. (73)
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